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Dzień przysięgi nowego prezydenta 
Prezydent Mościcki przysięgać będzie na Zamku 


Uroczysty aki przysięgi 

WARSZAWA, 3 czerwca (Pat). Uro- 
czysty akt złożenia przysięgi przez nowo- 
obranego Prezydenta Rzeczypospolitej 
odbędzie się dnia 4 czerwca w Zamku, 
według następującego programu: Na sali 
zgromadzenia narodowego oczekują o- 
prócz członków zgromadz. narodowego, 
członkowie rządu, w loży dyplomatycznej 
członkowie ciała dyplomatycznego, rząd 
i prezydjum zgromadzenia narodow., jsk 
również biuro sejmomwe, 

Na podjum w sali assamblowej Zamku 
zajmie miejsce przewodniczący z$roma- 
dzenia narodowego. Nowo-obrany Pre- 
dent z prywatnych apartamentów prze- 
chodzi na zaproszenie przewodniczącego 
zgromadzenia narodowego, zakomuniko- 
wane przez sekretarza w towarzystwie 
prezesa rady ministrów do sali assamblo- 
wej. Przewodniczący zgromadzenia naro- 
dowego zapytuje, czy przyjmuje urząd 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Po odpo- 
wiedzi twierdzącej przewodniczący zgro- 
madzenia narodowego wzywa nowo-obra- 
nego Prezydenta do złożenia przysięgi. 
Nowoobrany Prezydent składa przysięgę 
na konstytucję powtarzając za przewod- 
niczącym zgromadzenia rotę przysięgi, 

Po złożeniu przysięgi Prezydent opu- 
szcza salę zgromadzenia narodowego i 
udaje się do sali Marmurowej, w której 
zbierają się: marszałek sejmu, jako za- 
stępca Prezydenta, wicemarszałek Dęb- 
ski, jako zastępca marszałka, marszałek 
senatu Trąmpczyński i prezes rady mini- 
strów, gdzie następuje akt przejęcia wła- 
dzy, W chwili podpisywania aktu, usta- 
wióna na brzegu Wisły baterja dział od- 
daje przepisaną ilość strzałów honoro- 
wych i równocześnie podnoszą się chorą- 
gwie: Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Po przejęciu władzy Prezydent przyj- 
muje życzenia w sali Marmurowej. Człon: 
kowie korpusu dyplomatycznego przecho- 
dzą do sali audjencjonalnej, poczem na za- 
proszenie szefa protokułu dyplomatyczne- 
go udają się na salę rycerską, gdzie zło- 
żą życzenia Prezydentowi. 


Jak wygląda 
WASZYNGTON, 3 czerwca. (PAT). 
Senat uchwalił ustawę, przewidującą bu- 
dowę 1800 samolotów wojskowych w o- 
kresie najbliższych 2 lat. 


Zaginiony samolof pasażerski 


Prawdopodobnie ufonął w Kanale 
ba Manche 

PARYŻ, 2 czerwca. — Samolot pasa- 
terski, kursujący na linji Paryż — Londyn, 
który odleciał wczoraj z Paryża, dotych- 
czas do Londynu nie przybył i wszelki ślad 
po nim zaginął, 


. Istnieje przypuszczenie, że samolot ten, 
wiozący kilku pasażerów, spadł do morze 
i wtonał, 


- 


W dziedzińcu zamkowym Prezydent 
przechodzi przed frontem kompanii ho- 
norowej, poczem zostaje doprowadz. do 
apartamentów prywatnych przez preze- 
sa rady ministrów gdzie będą mu przed- 
stawieni członkowie domu cywilnego i 
wojskowego. Strój obowiązujący surdut 
lub żakiet. 


Przysięga na Zamku 


WARSZAWA, 3 czerwca (Pat). Pre- | 


zes rady ministrów, prof. K- Bartel, p, 
minister spraw wewnętrznych  Miodzia- 
nowski i i minister sprawiedliwości Ma- 
kowski zgłosili się w godzinach południo- 
wych u p. marszałka sejmu Ratata, przed- 
kładejąc mu ważne motywy, przmawis- 
jące za tem, aby przysięga p, Prezydenta 
Rzeczypospolitej odbyla się na Zamku. 
Pan marszałek Rataj, uznając racjo- 
nalność przytoczonych motywów odwołał 


| zarządzenie odbycia zgromadzenia naro- 
| dowego w gmachu sejmu i zarządził, aby 
przysięga odbyła się na Zamku dnia 4-go 
czerwca o godzinie 12-ej w południe. 
Wobec szczupłości miejsca, publiczność 
nie będzie dopuszczona na salę, skutkiem 
czego wydane bilety wstępu zostają unie- 
ważnione, 


Dzień prezyienía Mości- 
skiego we Lwowie 

LWÓW, 3 czerwca (Pat). P. Prezydent 
Mościcki wyjechał dziś o godzinie 11-ej 
automobilem 16 klm. za miasto i odbył 
tam w lesie godzinną przechadzkę, O go- 
| dzinie 1-ej powrócił do mieszkania i nie 
opuszczał go aż do wyjazdu. Mimo, że 
pobyt p. Prezydenta we Lwowie był trzy- 
many w tajemnicy, przed mieszkaniem je- 
go gromadziły się tłumy publiczności, 
wznosząc okrzyki na jego cześć, 

P. Prezydent odjechał ze Lwowa o go* 
| ck O 


Turecki monopol spirytusowy 
wydzierżawiły polstiie zrzeszenia gorzelnicze 


Rząd angorski podpisał wczoraj umowę z pojskiem kon- 
sorcjum 


ANGORA, 3 czerwca. Turecka rada 
ministrów powzięła w dniu dzisiejszym 
uchwałę, w myśl której oferta polskiego 
konsorcjum. dotycząca eksploatacji mo- 


nopolu spirytusowego w Turcii, została 
przyjęta, 
Konsorcjum polskie, w myśl oferty, | 


wpłaca rządowi tureckiemu natychmiast 
półtora miljona funtów tureckich oraz mil- 
jon franków szwajcarskich w ciągu trzech 
miesięcy, 

Jak się dowiadujemy z kół miarodaj- 
nych, umowę z rządem tureckim w spra- 
wie monopolu spirytusowego podpisał w 
Angorze p. Stefan Dmochowski w imieniu 
trzech zrzeszeń gorzelniczych, obejmują- 
cych wszystkie dzielnice Rzeczypospoli» 
tej: „Zachodnio-polskiego zjednoczenia 
spirytusowego“ w Poznaniu, „Polskiego 
zrzeszenia spirytusowego“ w Warszawie 
i „Związku przedsiębiorców gorzelni rol- 
niczych'* we Lwowie. 

Rokowania w tej sprawie były prowa- 
dzone ze strony poiskiej niemal od roku. 

Przed dwoma z górą miesiącami, wsku- 
tek starań polskich, parlament turecki 


| uchwalił jednomyślnie ustawę o monopo- 
lu spirytusowym w Turcji, wzorowaną na 
polskiej ustawie o monopolu, 

Po uchwaleniu tej ustawy, rząd turec- 
ki przystąpił do tworzenia spółki akcyj- 
nej, której zadaniem będzie eksploatacja 
monopolu. O udział w tej spółce, równo- 
| znaczny z dzierżawą monopolu, ubiegali 


się kapitaliści polscy, węgierscy, niemiec- | 


cy i czechosłowaccy. 

Ostatecznie zwyciężyła grupa polska 
sprzymierzona z życzliwym kapitałem za- 
śranicznyin, 


Utrzymanie się grupy polskiej należy 
tłomaczyć przedewszystkiem życzliwym 
stosunkiem rządu tureckiego, a następnie 
wydatną pomocą, udzieloną polskiemu 
konsorcjum przez nasze ministerstwa 
| spraw zagranicznych oraz przemysłu i 
handlu. 

Koncesja uzyskana przez polskie or- 
ganizacje rolniczo-przemysłowe, ma dla 
nas duże znaczenie gospodarcze — oży- 
wi nasze gorzelnictwo, wzmocni nasz bi- 
lans handlowy i utoruje drogę innym ga- 
łęziom przemysłowym na rynku tureckim. 


Incydent antytaszystowski 
w międzynarodowej Konferencji pracy 


GENEWA, 3 czerwca. Międzynarodo- 
wa konferencja pracy na dzisiejszem ran- 
nem posiedzeniu 68 głosami przeciwko 31 


przy 31 wstrzymujących się od głosowania | 
zatwierdziła jako ważne pełnomocnictwa | 


delegata włoskich robotników  faszysty 


. Rossoniego. Wśród tych, którzy powstrzy 


mali się od głosowania byli delegaci rzą- 
dów: Belgji, Brazylji, Argentyny, Anglii, 
Czechosłowacji, Kanady, 


Grecji, Szwecji, Finlandji, Łotwy, Litwy, 


Holandji i Portugalii. 
Głosowanie było poprzedzone ożywio- 


Uruguaju, Danii, | 


ków Mertens (Anglja) i Jowhaux (Francja) 


| ną dyskusją, przyczem delegat robotni- 
przeciwko za- 


stanowczo protestowali 
| twierdzeniu mandatu Rossoniego, broniąc 
wolności związków zawodowych i potę- 
| piając metody faszystowskie. Rossoni, po- 
| party przez delegata włoskiego rządu, o- 
| raz delegata przedstawicieli włoskich 
| przedsiębiorców żywo protestował prze- 
ciwko temu, aby ustrój wewnętrzny jakie- 
| gokolwiek państwa mógł być przedmio- 
| tem dyskusji międzynarodowej konferżn- 
cii pracy. 


dzinie 20 min. 7, Na dworcu oczekiwali 
go: dowódca korpusu, gen. Sikorski z ge- 
neralicją, wojewoda dr, Garapich, prezy- 
dent miasta Neuman i wielu innych przed- 
stawicieli społeczeństwa. P. Prezydent 
rozmawiał chwilę z wojewodą Garapi- 
chem, następnie wśród okrzyków licznie 
ną dworcu zgromadzonej publiczności od* 
jechał do Warszawy. 


Boże Giało w stolicy 

WARSZAWA, 3 czerwca (Pat). Dziś, 
jako w dniu Bożego Ciała, rozpoczęło się 
o godzinie 10-ej min. 30 rano w katedrze 
Św. Jana uroczyste nabożeństwo celebro- 
wane przez J. E, ks, kardynała Kakow= 
skiego w asyście licznego duchowieństwa. 
Na nabożeństwie obecni byli: zastępując 
Prezydenta Rzeczypospolitej marszałe 
sejmu Rataj, marszałek senatu Trąmp" 
czyński, członkowie rządu, generalicja z 
szefem administracji wojskowej..gen. Ko- 
narzewskim na czele, konwent kapituły 
orderu „Polonia Restituta" z prof. Kochae 
nowskim i senat akademicki, 

Po nabożeństwie wyszła z katedry 
procesja. Do kolumny Zygmunta prowa= 
dzili celebranta ks. kardynała Kakow- 
skiego marszałek senatu Trąmpczyński i 
premier prof. Bartel; od kolumny do ko- 
ścioła św. Anny—minister oświaty i wyz. 
religijnych Mikułowski-Pomorski i minie 
ster spraw wewn. Młodzianowski. 
Ő 


Doniosłe znaczenie 


najbliższej sesji rady bigi 

PARYŻ, 3 czerwca (Pat). Według in- 
formacji „Petit Parisien“ w sferach dy- 
plomatycznych przywiązują wielką wagę 
do najbliższej sesji w poniedziałek. Na do- 
niosłość sesji wskazuje m. in zapowie- 
dziany przyjazd do Genewy Brianda i 
Chamberlaina. Prawdopodobnie sprawa re 
orgnizacji rady ligi narodów odsunie wszy- 
stkie inne sprawy na dalszy plan. 


Iniormacie przez radio 


W piątek, dnia 4 czerwca, podczas 
aktu zaprzysiężenia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, podobnie jak dnia 31 maja i 
1 czerwca, Polska Ag. Tel. przy współ- 
udziale Polskiego Radia organizuje służ- 
bę informacyjną radjotelegraficzną. Pierw- 
szy komunikat podany zostanie o godzinie 
12.30 w południe, następnie w miarę na* 
pływu matetjału. 


Bandychie mefody Abt-el- 


Krima 


BERLIN, 3 czerwca (Pat). Z Madrytu 
donoszą, że kilku kabylów, wziętych do 
niewoli oświadczyło dziennikarzom, iż 
wielu senegalczyków zostało rozstrzela= 
nych z polecenia Abd-el-Krima celem zae 
oszczędzenia żywności, 


Hilton Young-konserwafystą 


LONDYN, 3 czerwca (Pat). Komandor 
Hilton Younś, który jak wiadomo wysłą- 
pił niedawno ze stronnictwa liberaln «'o 
z powodu jego polityki agrarnej, zgłosił 
swoje przystąpienie do stronnictwa kon- 
serwatywnego. 


Pan prezydent Rzeczypospolitej, Mo- 
ścieki, zamieszkać ma nie w Belwederze, 
ale w t. zw. „pokojach podkomorześo” na 
zamku królewskim. 

Pokoje podkomorzego 
narożnem skrzydle zamku 
lumny króla Zygmunta, Były one wielo- 
krotnie przerabiane tak, że trudno zre- 
konstruować je w pierwotnym charakte- 
rze, nad czem zresztą pracuje od szeregu 
lat konserwator i kierownik odbudowy 
zamku, prof. Kazimierz Skórewicz. 

Według legendy w pokojach podko- 
morzego mieszkały dawniej żony królew- 
skie, Był to t. zw. Babieniec, Za czasów 
króla Stanisława Augusta mieszkał tam 
brat króla, książę Kazimierz Poniatowski, 
ex-podkomorzy, stąd nazwa dzisiejsza po- 
kojów. Następnie ks. Kazimierz postawił 
sobie pałac na ul. Książęcej, gdzie dzisiaj 
znajduje się szpital św. Łazarza i wypro- 
wadził się z zamku, 

Za czasów rosyjskich w pokojach pod- 
komorzego mieszkali generał-gubernato- 
rowie, Za czasów okupacji w czasie wojny 
światowej było to oficjalne mieszkanie ge- 
nerał-$ubernatora Besselerą. Wówczas to 
w głównej sali kolumnowej wisiały wiel- 
kie mapy niemieckiego sztabu generalne- 
go, na której na środowych posiedzeniach 
wojskowych u Besselera oznaczano zwy- 
cięski pochód armji niemieckiej. 

Ogółem kompleks t. zw. „pokojów 
podkomorzego” składa się z 9 pokojów. 
Mieszkał tam w czasie swej prezesury 
gabinetu p, Ignacy Paderewski, a w 
ostatnich czasach kilka z sal służyło za 
gościnne pokoje dla kardynała - pryma- 
sa ks, Dalbora i dla kardynała Dubois z 
Paryża, gdy przybył do Polski na czele bi- 
skupów francuskich, 

Pałacyk „Pod Blachą",, przyszła siedzi- 
ba Marsz. Piłsudskiego i jego gabinetu, 
jako ministra spraw wojskowych, zbudo»= 
wany był w drugiej połowie XVIII wieku 
przez książąt Lubomirskich. Kupił go od 
nich król Stanisław August dla bratanka 
swego, księcia Józefa Poniatowskiego. 

* Dla połączenia zamku z pałacem „Pod 
Blacha" król Stanisław August pobudo- 
wał budynek bibljoteczny, do którego 
s TE specjalnymi schodami z zam- 

u. W czasach rosyjskich w pałacyku 
„Pod Blachą"* mieściły się mieszkania t- 
rzędników zamkowych. 

W ciągu ubiegłych dni i nocy niektóre 
„pokoje podkomorzego” pokrywano po- 
spiesznie nowemi obiciami i mebłowano 
na przybycie p. prezydenta Mościckiego. 

Pałac Belwederski ma być podobno 
przekształcony na muzeum. 


Pech Belwederu 


Ludzie przesądni twierdzą, że może ta 
zmiana siedziby prezydenta jest dobrym 
prognostykiem. Albowiem do Belwederu 
jest stanowczo przywiązany jakiś „pech“, 

Począwszy od ks. Szeyy. X który 
pierwszy, jako wielkorządca Królestwa, 
zamieszkał w Belwederze, wszyscy jego 


znajdują się w 
od strony ko- 


IGNACY MOŚCICKI 
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Degradacja Belwederu i jego pech 


Prezydent Rzplitej, prot. Mościcki, zamieszka na zamku Królewskim 
Marszałek PiłsudsKi--tuż obokK--w pałacu „Pod blachą“ 


następcy, gubernatorzy tończyli źle, 
Nie wiodło się też jakoś w murach Bel- 
wederu prezydentom odrodzonej Rzeczy- 


pospolitej, 
Naczelnikowi Piłsudskiemu pobyt w 
Belwederze zatruły rzucane nań kalum- 


nje, pozatem przeżył tam zamach stanu. 
Prezydent Narutowicz padł ofiarą mor- 
dercy, a prezydent Wojciechowski prze- 
żył tam również tragiczne chwile, 

A u nas w Polsce ludzie wierzą w „pe- 
cha”. Potwierdził to marszałek Rataj, 
który wzbraniał się zawiadomić prezyden- 
ta Mościckiego o wyborze, utrzymywał 


| 


bowiem, że ma „pecha“ — jak podobno 
powiedział marszałek: 

Zawiadamiałem prezydenta Narutowi- 
cza.. Zginął tak tragicznie... Zawiadamia- 
łem prezydenta Wojciechowskiego, a tak 
przykro skończyła się jego prezydentura... 
Powiadomiłem o wyborze Marszałka Pił- 
sudskiego, nie przyjął wyboru!l.. Mam 
„pecha”. Niech mnie tym razem kto inny 
wyręczy! 

W każdym razie więc dobrze, że nowy 
prezydent przenosi się do zamku królew- 
skiego i że przez to przestaje nad nim cią- 
żyć widmo „pecha“, 


Co jest prawdą o hr. Bnińskim 


--Kandydacie prawicy na prezydenta Rzplitej 
Kilka rzeczy w Łodzi znanych i kilka nieznanych 
WARSZAWA, 3 czerwca. (Od nasze- | czelny urząd prokuratorski w Warszawie 


go korespondenta). Warszawski „Kurjer 
Poranny” zamieścił na pierwszej stronie 
następującą interpelację do ministerjum 
sprawiedliwości; 

„O przeszłości prawicowego kandyda- 
ta na stanowisko prezydenta Rzeczypo- 
spolitej powiadają przedziwne rzeczy. 

Oto przedewszystkiem obecny woje- 
woda poznański, p. Adolf Bniński, za cza- 
sów okupacji niemieckiej w b. Kongre- 
sówce zajmował wpływowe stanowisko 
w prezydjum policji okupantów w Łodzi. 
Znajdowanie się na tem stanowisku i 
ostrożne zachowywanie się usprawiedli- 
wiano względami chronienia się od służ- 
by wojskowej na froncie, której groza 
rzekomo mogła w każdej chwili spłynąć 
na niego w razie, gdyby na swem policyj- 
no-niemieckiem łódzkiem stanowisku oka- 
zał się dla okupantów niepożądany. 

Z powodu tych właśnie momentów 
swego życia, p. Adolf hr. Bniński, znalazł 
się, po ustąpieniu okupantów, w zatargu 
z polskiemi władzami sądowemi, co z 
kolei skłoniło pewne koła łódzkie do 
przeciwstawienia się swojego czasu kan- 
dydaturze p. Bnińskiego na stanowisko 
wojewody łódzkiego: 

Wobec tych wiadomości zwracamy się 
do ministerjum sprawiedliwości z nastę- 
pującemi zapytaniami: 

a) Czy prawda jest, że p. Adolf hr. Bniń- 
ski, prawicowy kandydat na stanowisko 
prezydenta Rzeczypospolitej, w związku 
ze swojem policyjnem niemieckiem sta- 
nowiskieęm za czasów okupacji, miał wy” 
toczoną sobie przez polski urząd proku- 
ratorski w sadzie okręgowym łódzkim 
sprawę o przywiaszczenie koni i wozów 
z paragrafu 574 kod. karm,? 

b) Czy prawdą jest, że sprawę tę do- 


| piero po pięciu latach umorzono i na ja- 


kiej podstawie umorzenie to nastąpiło? 
c) Czy urząd prokuratorski w Łodzi, 
dowiedziawszy się o zgłoszeniu w pierw- 
szym dniu wyborów kandydatury p, Bniń- 
skiego na stanowisko prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, uważał za swój obowiązek 


przed dniem następnym powiadomić na- 


o obciążeniu przesziości p, Adolfa Bniń- 
skiego?“ 
s e * 

Zamieszczając powyższą interpelację, 
jako dokument chwili, nie możemy nie 
zwrócić uwagi na sposób „malowania" 
kandydata na najwyższe stanowisko w 


kraju, bo stanowisko prezydenta Rzeczy- | 


pospolitejj ze względu na przynależność 
jego do przeciwnego obozu 

Ten rodzaj walki, nieprzebieraijącej w 
żadnych środkach, jednak rozpoczęła sto- 
sować prawica nasza wobec Marszałka 
Piłsudskiego. Stosowała go nawet, gdy 
pełnił Piłsudski godność Naczelnika Pań- 
stwa i Naczelnego Wodza. 

Te ohydne kalumnje, potwarze i o- 
szczerstwa, które były nań rzucane bez- 
karnie przez dwie trzecich prasy pol- 
skiej — stanowiły, zaiste, widowisko nie- 
słychane chyba na świecie całym, 

Pan hr. Bniński, o czem  donosiliśmy 
w swoim czasie, był wiceprezydentem po- 
licji okupacyjnej niemieckiej w Łodzi — 
to prawda. 

Pomagał okupantom w wywożeniu ma- 
szyn i rujnowaniu przemysłu łódzkiego — 
to także prawda. 

Że wykonywał szereś czynności, wy- 
bitnie szkodzących interesom Polski pod- 
czas wojny, zaś gnębiących donaźnie w 


sposób uciążliwy obywateli polskich w 
Łodzi — też zdaje się nie ulegać wątpli- 
wości. 


Dlatego też, dzięki Bogu. że nie za- 


'siadł na stolcu prezydenckim, byłoby to 


Z tragicznych wspomnień 


Prezydent Rzplitei, Mościcki, o zamordowanym 
prezydencie Ś. p. G, Narutowiczu 


Po zamordowaniu pierwszego prezydenta |" 
ś. p, *, Narutowicza, wyszła w r. 1924 we 
Lwowie, ku czci Jego, księga pamiątkowa. W 


książce tej śród szeregu artykułów i wsponmień 
o osobie ś. p. Narutowicza znajdowało się i o- 
sobiste wspomnienie prof. I. Mościckiego, obec- 
nego naszego prezydenta. Wsponmienie to, wy- 
jete z księgi pamiątkowej, poniżej podajemy do- 
słownie, 

Foznałem ś. p. G. Narutowicza na sta- 
nowisku prof, politechnik: zurychskiej w 
czasie, kiedy jego prace fachowe zapew- 
niały mu już najwyższy rozgłos światowy, 

W kołach inżynierji wodnej wszystkich 
państw kulturalnych ś. p. Narutowicz był 
jednogłośnie uważany za najwybitniejsze- 
go uczonego w tym dziale nauki technicz- 
mej. Ten nadzwyczajny rozgłos zawdzię- 
czał on swym pracom twórczym, wykony= 
wanym przy projektowaniu różnych ujęć 
sił wodnych. 

Narutowicz przeważnie nie publiko- 
wał sam sprawozdań ze swych dzieł; czy- 
nili to inni, powołując się przy każdej 


sposobności na prace į pomysły wielkie- 
$o mistrza. 

Gesjalność jego nie była jednostronna; 
odnosiło się wrażenie, że gdyby okolicz- 
ności spowodowały zajęcie się jego zupeł- 


nie innym działem nauki, bardzo różnią- 
cym się od działów inżynierji, toiw tym 
ptzypadku musiałby się on podobnie wy- 
różnić, 

Nie jestem w stanie coś więcej powie- 
dzieć o pracy twórczej i naukowej Ś. p. 
Narutowicza. Dziedziny, w której każdy z 
nas pracował, bardzo się różn*ły i z tej ra- 
cji interesowały mnie jedynie wiadomo- 
ści o pracach jego tylko w bardzo ogól- 
nych zarysach. To też przeważnie w roz- 
mowie z sobą unikaliśmy tematów, doty- 
czących naszych dziedzin specjalnych. 

Tematy, które w naszych rozmowach 
najwięcej nas zajmowały, mie miały nic 
wspólnego z naukami inżynierskiemi, były 
to tematy, z którymi nasze uczycia były 
najbardziej związane i które interesowa- 
ły cały naród polski, 

Rozmowy nasze były nadzwyczajnie 
spokojne, bo nie zawierały zupełnie spor- 
nych kwestji. Zgadzaliśmy się dziwnie we 
wszystkiem. Nawet podczas wojny świato- 
wej miałem parę razy sposobność stwier- 
dzić, że chociaż myśli nasze w owym cza- 
ste ulegały daleko idącej ewolucji, droga 
jej była dla obu nas jednakowa, a nasze 
zgodne zapatrywania nie uległy zmianie i 
po powstaniu zjednoczonej niepodleglei 


Polski. 


A EE EE ZE ZZ a 


p CERZE Z 


bowiem  kompromitacją Polski wobec 
świata cywilizowanego: 

Ale najcharakterystyczniejszem i naj- 
bardziej zabójczem dla prawicy jest coś 
zgoła innego — mianowicie to, że z łona 
swego nie mogła wysunąć żadnego inne- 
go kandydata na prezydenta Kzeczypo- 
spolitej, prócz hr- Bnińskiego, To wy- 
starcza, jako majwiększe zadośćuczynie- 
nie dla demokracji polskiej, Największem 
zwycięstwem jest-bowiem w walkach po- 
Etycznych, gdy przeciwnik kompromitu- 
je się sam i zabija się własną bronią. 


ną posłać, a najwięcej jego piękną duszę, 
Miałem wyraźne wrażenie, że Naruto- 
wicz potrafi piękno wyrazić nietylko w 
słowach, czynach i uczuciach, ale że naj- 
tajmiejsze myśli jego są śliczne. Zdawało 
mi się, że on nie potrafiłby uledz nawet 
drobnym, obyczajowo uświęconym, uster- 
kom. 

W końcu kwietnia 1919 r. wyjeżdża- 
łem do Szwajcarii. Przy tej sposobności 
byłem proszony przez ówczesnego mini- 
stra robót publicznych, p inż. Próchnika, 
żebym się starał skłonić Narutowicza do 
powrotu do kraju. —- 

Po przybyciu do Zurychu udałem się 
do niego i na pierwsze moje przedstawie- 
nie otrzymanego z kraju polecenia usły- 
szałem jego odpowiedź, jak gdyby w głąb 
duszy własnej skierowamą: 

— Jakżeż ja mogę 0d tego warsztatu 
pracy odejść, — w którym leży na stole 
niewykończonych robót samego rządu 
szwajcarskiego za sto miljonów franków. 

W odpowiedzi na te słowa nie potra- 
fiłem się zdobyć na inny argument, tak 
tylko ten, że przecież Polska nie co rok 
powstaje, Po pewnej chwili oczekiwania 
usłyszałem znowu głos Narutowicza — 
także jakgdyby do siebie zwrócony: 

— Tak — to prawda. 

To powiedzenie tych dwóch słów bylo 
tak szczere i głębokie, że musiałem zra- 
zumieć, iż jednocześnie w tej chwili nastą 
piła u niego wyraźna decyz): 


| 


Nr 159 


Prywatna mennica 
w Poznaniu 


Wyrabiała ona 5-złotówki 


i robila konkurencję skar- 
bowi 


POZNAŃ, 3 czerwca, Już od pół ro 
ku prawie krażyły w Poznaniu i okolicy 
fałszywe banknoty 5-złotowe, Mimo, że 
już przed paru miesiącami policja wyśle- 
dziła szajkę fałszerzy z drukkarzem Pieso- 
chockim na czele i osadziła ją w aresztach, 
podejrzenia policji slrierowały się mal- 
żonków Żurków, którzy zwracali na sie- 
bie uwagę tderzająco wysławnem ży- 
ciem, jakkolwiek Żurek od dłużsześo cza- 
su nigdzie nie pracował. Przez długi czas 
jednak policja nie mogła znaleźć dowo- 
dów ich winy- Dopiero przed kilku dnia- 
mi wysilki policji poznańskiej uwieńczo- 
ne zostały ostatecznie pomyślnym rezul- 


tatem, Mianowicie w Gnieźnie jeden z 
kupców twierdził, że otrzymał od nieja- 


kiej Święcichowskiej fałszywy banknot 
5-złotowy, wobec czego przywołał policję, 
która Święcichowską aresztowała: Towa- 
rzyszył jej na zakupy w Gnieźnie brat jej 
Szymkowiak, który jednak zdołał zbiec: 
Aresztowano go następnie w Poznaniu. 


śledztwo wykazało, że Święcichowska 
policji. 
jest siostra Żurlztowej, od której dostawa- 
ła fafszywe banknoty, celem puszczania 
ich w phies. Wobec teso policja areszto- 
wała oboje Żurków, którzy ostatecznie 
przyznali się do puszczania w kurs fal- 
szywych banknotów i zeznali, że otrzy- 
mywali je od zecera z zawodu Władysła- 
wa Blumki, który zajmował się ich fabry- 
kacją, 


Przeprowadzona dziś w południe w 
mieszkaniu Blumki i na strychu jego 


przez komisarza śledczego Adamczew"- 
skiego rewizja dała nadzwyczajne wyniki, 
Znaleziono tam, oprócz całej paczki go- 
towych już falsyfikatów, bardzo udatnie 
podrobionych i łudząco podobnych do 
oryginalu, całą fabrykę falszywych ban- 
knotów, a więc maszynę drukarską, zapa- 
sy papieru i iarby drukarskiej, Przyparty 
do muru wynikiem śledztwa Blumko przy- 
znał się na miejscu do czynu, poczem pró- 
bował pozbawić się życia wystrzałem z 
browninga, który miał przy sobie, w czem 
jednak przeszkodziji mu funkcjonarjusze 

Blamko przyznał się, że puścił dotych- 
czas około 609 sztuk tych falsyfikatów i 
że po wyczerpaniu pierwszej emisji za- 
mierzał przystąpić do fabrykowania dru- 
giej Niezupełnie jeszcze gotowych falsy- 
fikatów 5-złotowych znaleziono w miesz- 
kaniu Blumki około 1,6060 sztuk: świad 
czy to najlepiej, na jak wielką skalę fabry- 
ka Blumki była urządzona 

Obecnie cała $zajką znajduje się pod 
kluczem. Aresztowano mianowicie Wła- 
dysława Blumkę, jego brata, oboje Żut- 
ków, Święcichowską i Szymirowicza. 

rawdopodobnie Blumko był poprzed- 
nio jedrym ze wspólników aresztowanego 
przei paru miesiącami Piesochockiego 


a ĄC ZEK PZPADE 


Stalo się tak, jak myślałem. Naruto- 
wicz likwiduje swój warsztat pracy i po- 
wrąca do kraju, 

A poświęcenie, które Narutowicz tak 
chętnie dla swej ojczyzny poniósł, nie by- 
łe przeciętne; już nie mówię o wielkich 
materjalnvych stratach, które musiał on po- 
nieść, to było dla niego drobiazgien wo- 
bec innej ofiary. która polegała na tem, 
że odchodził od pracy twórczej, przyna- 
szącej mu wielkie zadowolenie, że odcho- 
dził od swej pracy, przy której był mi 
strzem światowym; a w dodatku praco- 
wał w środowisku niesłychanie sympa- 
tycznem dla siebie, albowiem cała najkul- 
turalniejsza część Szwajłcarji nietylko go 
podziwiaąła, ale i nadzwyczajnie szano- 
wała, Takiego środowiska, tak serdeczne- 
Go, jak w Szwajcarji, na razie nie mógł w 
Polsce oczekiwać. 

Odwiedzałem Narutowicza w Warsza: 
wie, kiedy iuż pełnił obowiązki ministra i 
widzialem nieraz w jego oczach całe brze- 
mię troski o dobro Rzeczypospolitej, za- 
wsze jednak, nawet w najcięższych chwi- 
lach; nietylko nie poddawał się zwątpie- 
niu, ale į dla innych znajdował słowa otu- 
chy 

Dzisiaj, ilekroć p nim myślę, słyszę je 


go słowa, które wypowiedział w mojej ©- 
beeności w chwili bardzo dla siehie cięże 
kiej: 

Nie miałem sposob ci wAlCZYĆ O 
„4 A AEN YE sea n. GE 
tolskę z oroma w reku vigt to mój 
iron. 

i rzeczywiście, był fo dla $, p. Natuto- 
a front, bo nawet na nim poległ. 


Lwów, dn. 14 stycznia 1924 


Nr. 130 


Już czas najwyższy 
zlikwidować strejk lekarzy 


Z imicjatywy okręgowej komisji związ- 
ków zawodowych, w porozumieniu ze 
związkiem polskim, zwołana została na 
dzień dzisiejszy specjalna konferencja w 
sprawie likwidacji strejku lekarzy kasy 
chorych. W konferencji tej wezmą udział 
przedstawiciele wszystkich związków za- 
wodowych, lekarzy oraz kasy chorych. 
Wobec energicznej akcji, podjętej przez 
związki zawodowe istnieje uzasadniona 
nadzieja, że dzisiejsza konferencja dopro- 
wadzi wreszcie do osiągnięcia ostatecz- 
negn porozumienia i zlikwidowania prze- 
dłuż jącego się bezrobocia lekarzy kasy 
chorzch. (E) 


Niemieckie apefyty 
grożą nam ruiną 


Wczoraj wieczorem wyjechali do Ber- 
lina przedstawiciele łódzkich związków 
przemysłu włókienniczego w celu wzię- 
cią udziału w pracach nad traktatem han- 
dlowym polsko-niemieckim, jako rzeczo- 
zriaawcy taryfy celnej włókienniczej, Prze- 
mrysłowcy łódzcy referować będą zadania 
ulg celnych, wysunięte przez niemców, na 
tle ogólnej sytuacji oraz żywotnych postu- 
latów polskiego przemysłu włókiennicze- 
go. Pójście po linji żądań niemieckich spo- 
wodowałoby kompletne unieruchomienie 
przemysłu krajowego, ponieważ rynek 
wewnętrzny zostałby zalany przez nie- 
mieckie fabrykaty gotowe, w których mo- 
głyby przenikać na nasz rynek zarówno 
niemieckie surowce, jak į półfabrykaty. 
Te względy muszą być, zdaniem przemy- 
słowców łódzkich, brane przedewszyst- 
kiem pod uwagę przy rozpatrywaniu nie- 
mieckich żądań celnych, (E) 


skromne nensie pracownicze 
nig wyfrzymają ataku drażyzny 


Wczoraj odbyło się specjalne posie- 
dzenie zarządu okręgowego związku pra- 
cowników instytucji użyteczności publicz- 
nej. Na posiedzeniu tem omawiano spra- 
wę podjęcia energicznej akcji o wprowa- 
dzenie wskaźnika drożyźnianego. Staje 
się to wprost niezbędne ze względu na 
rosnącą drożyznę, oraz ze względu na 
ciężkie położenie rzesz pracowniczych. 
Po ożywionej dyskusji postanowiono 
skonsolidować całą akcję. a jednocześnie 
wystąpić do magistratu z żadaniem co- 
fnięcia obniżek grup uposażeniowych dia 
niższych funkcjonarjuszów miejskich, (E) 
o 


aiowiska. Koncerty { zabawy 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś (piątek) po raz ostatni na wieczorowem 
przedstawieniu „Dama Kameljowa* z wysiępem 
Marji Przybylko-Potockiejj Znakomita artystka 
raz jeszcze wystąpi w swojej wspaniałej kreacji 
w nadchodzącą niedzielę popołudniu po cenach 
najniższych. 

Jutro (sobota) o godzinie 8.45 wiecz., jako 
AXVII premjera sezonu, dana będzie wesoła ko- 
medja aktualna w 3-ch aktach Stefana Kiedrzyń- 
skiego „Kobieta, wino, dancing". W głównej po- 
pisowej roli rozdan cingowanej mężatki Mila Ka. 
mińska, świetna artystka zespołów Szyfmanow= 
skich która tę rolę kreowała na scenie Teatru 
Polskiego w Warszawie. W drugiej roli kobiecej 
Stefanja Jarkowska i głównych męskich: Włady- 
sław Ryszkowski, Tadeusz Krotke, Jerzy Wo- 
skowski. Reżyseruje Jan Kochanowicz. Dekoracie 
wnętrza Bolesława Kudewicza. 

W niedzielę wie czorem o godzinie 8.45 „Ka- 
bieta, wine, dancing“ będzie powtórzona. 


TEATR POPULARNY. 

Dziś i codziennie o godzinie 8.30 wieczorem 
ciesząca się nadzwyczajnem powodzeniem świet- 
na, wesoła operetka w 3-ch aktach B. Buchbin- 
dera „Żonaty Kawaler“, urozmaicona całym sze- 
regiem najnowszych pioseńek w wykonaniu pp.: 
Zielińskiej, Bronowskiej, Brandłówny, Rostań- 
skiej, Urbańskiego i Moranowicza, Ceny miejsc 
najniższe. 

W sobotę tylko jedno przedstawienie wie- 
czorowe, W niedzielę dwa przedstawienia „Żo- 
naty Kawaler". Przedstawienie popołudniowe po 
cenach najniższych. 

Kasa czynna w dni powszednie od 12 do 3-ej 
i od 5 do 10 wieczorem, W niedziele od 12 do 


10 wieczorem bez przerwy. 


PIŁSUDSKI WITOS. 

ODCZYT T. WIENIAWY-DŁUGOSZOWSKIEGO. 

Dziś, to jest w piątek, dnia 4 b. m., o godzi- 
mie 8-ej wieczorem w sali Filharmonii (Naruto« 
wicza Nr. 20) wygłosi powtórnie z pewnem uzu- 
pełnieniem odczyt wybitny publicysta Tadeusz 
Wieniawa-Długoszowski p. n. „Piłsudski—Witos". 

Prelegent m. in, mówić będzie: dlaczego Pił- 
sudski obalił Witosa? O rządzie złodziejstwa i 
korupcji, jakie cele i zadania ciążą na przyszłym 


eządzie? i po ezyjej stronie winien stanąć? ild. | 


Bilety sprzedał: 


dzienników „Promień ”, Piotrkowska Nr. 81, w ce- | 


mie od 30) gr. do zł, 150, 


kasa Filkarmonji i biuro | 


|| 


4,VI. — GŁOS POLSKI. — 1926 r. 


Przemysł potrzebuje sił fachowych 


W murach szkół zawodowych kształcą się zastępy pożytecznych 


' pracowników 


Na marginesie wystawy w galerji sztuki 


Urządzona w miejskiej galerji sztuki, 
staraniem sekcji szkół zawodowych tow. 
nauczycieli szkół wyższych, wysława, ma 
na celu zwrócić uwagę łódzkiego społe- 
czeństwa na istnienie w mieście naszem 
całego szeregu pożytecznych wychowaw- 
czych instytucji 

Dobrze, że centralne władze doszły 
do przekonania, iż Łódź. miasto wytwór- 
czej pracy musi mieć właściwy sobie wy- 
raz w organizacji tutejszego szkolnictwa. 
Miasto przemysłowców, robotników i han 
dlowców nie może corocznie powiększać 
kadry źle płatnych urzędników i pomna- 
żać gromady niezadowolonej ze siebie 
proletarjackiej inteligencji Rozwój życia 
handlowego i rosnące nieustannie potrze- 
by życia gospodarczego wymagają na sze- 
roką skalę zakrojonej europeizacji na- 


„szych stosunków handlowych i kupiec- 


kich. Formy korespondencji handlowej, 
reklamy, opakowania towarów i organi- 
zacji biur handlowych uchybiają u nas 
nawet prymitywnym wymogom, Nikt nie 
zważa na to, iż nieoriograficzny list han- 
dlowy wysłany zagranice świadczy ujem- 
nie nie tylko o poziomie kulturalnym wy- 
syłającego, lecz i rzuca charakterystycz” 
ne światło na nasze kupiectwo. 

Za obecny poziom kultury kupieckiej 
nie możemy winić współczesnej generacji, 
nie mającej możności kszłałcić się w od- 
powiednich szkołach, o których zakłada- 
niu i rozwoju zaborcy nie myśleli. Dopiero 
w momencie powstania naszego państwa 
szkolnictwo nasze zaczyna i w tym za- 
kresie poprawiać błędy epoki minionej, 
a czyni to bez należytych funduszów, 


| 
| 


dzięki poświęceniu osobistemu i obywa: 
telskiemu zrozumieniu powagi sprawy 
przez słery nauczycielskie, 

Warto tu przypomnieć, iż nauczyciele 
specjzliści w szkołach zawodowych otrzy- 
mują niższe uposażenie od kwalifikowa- 
nych robotników, a jedyna w Łodzi pań- 
stwowa szkoła żeńska gnieździła się w 
trzech dusznych pokoikach w jakimś za* 
kamarku staromiejskiej dzielnicy- 

W wystawie w galerji sztuki udział 
wzięły państwowa szkoła handlowa żeń- 
ska (staranne wykresy statystycznej, miej- 


ska szkoła handlowa (mapy poglądowe do | 


gieografji gospodarczej w Polsce), 


pań- ' 


stwowa szkoła handlowa męska, Księży | 


Młyn Nr, 13 (mapy komunikacji kolejo- 
wej, okrętowej i powietrznej). Urządzenie 
wzorowego biura według systemu Taylor- 
Kin z kartoteką i równoczesnemi zapiska- 
mi do dziennika i księgi głównej przy po- 
mocy specjalnego aparatu — stanowi clou 
wystawy w dziale handlowym. Szkoła 
handlowa łódzkiego tow: szerz. wiedzy 
handl. (Gdańska Nr. 33) wystawiła szereg 
wykresów; państwowa szkoła zawodowa 
żeńska wystawiła, pod rozumnem kierow* 
nictwem dyrektorki Tatarzanki, nadzwy- 
czaj ciekawe działy modniarstwa, kra- 
wiecczyzny, czapnictwa, kamasznictwą. 

Wystawione prace wykazują nietylko 
wysoki poziom zawodowy, ale i smak ar- 
tystyczny szlachetnie przewijający się w 
eksponatach działu panny Fontanówny, 
Miecznikowskiej, Karolewskiej, Szejna- 
chówny i Bieńks, 

Najokazalej wystąpiła państwowa szko- 
ła przemysłowa żeńska (Narutowicza 77), 


eszcz 


a 


TERI 


czaj, 


ad e 


za 


„Głos Pol- 
ski” przeznaczyło na miesiąc czerwiec kil- 
ka tysiący książek do rozdania pomiędzy 


Wydawnictwo dziennika 


swych prenumeratorów, Bezplatne pre- 
mja te obejmują następujące książki: 


Dwie z powyższych Książek zupełnie 


otrzyma każdy z prenumeratorów, który 
bezpośrednio w administracji pisma 
(Piotrkowska 106) zapłaci prenumeratę 


za bieżący miesiąc czerwiec, względnie i 


tylko dwa dni 


_premja kKsiażHowe 


BA; FOT AL KPE 


„Głosu Połskieg o“ 


1) Stefan Barszczewski „Jak być mo- 
glo". 
2) Józef Korzeniowski „Pojedynek“. 
3) Edward Słoński „W więzieniu”, 
4) Gustaw Olechowski „Buntownicy”. 
5) Mieczysław Smolarski „Arkadjusz 
Gordon". 


bezpłatnie 


u 
zaległości z tego tytułu, Prenumeratę 
przyjmować będzie administracja w go- 
dzinach zwykłych, t. į. pomiędzy 9-ta ra- 
no a 7-mą wiecz, bez przerwy. 


Ta nadzwyczajna oferta 


obowiązuje wydawnictwo jeszcze tylko 
przez dziś i jutro (piątek i sobotę), t. j}. do 
5-$o czerwca włącznie, Każdy pre- 
numerator zatem, który, nie czekając 


na inkasenta, sam spelni obowiązek swój | 


wobec prenumerowaneśo pisma, otrzyma, 
w posłaci premium książkowego, trzecią 
część wpłacanej sumy z powrotem. 


3 "ET rew 


W dniu przysięgi 


ZETA 


prezydenta 


W celu zapewnienia prenumeratorom 
naszym dowolnego wyboru książek, oraz 
w celu uniknięcia zbytniego natłoku przy 
kasie, uprzejmie prosimy w interesie sa- 
mych prenumeratorów, by nie czekali z 
wpłaceniem prenumeraty, a więc i z O- 
trzymaniem premjum do ostatniej chwili, 


3-1 AÓGEx 


Wraz z całą Polską Łódź radośnie będzie obcho- 
dzić doniesły moment 


Dekornicie domy! 


Apel prezydenta miasfa 

Z okazji urozystego i doniosłego dla 
narodu i Rzeczypospolitej aktu „aprzysię- 
żenia wybranego przez zgromadzenie na- 
rodowe prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
Jgnacego Mościckiego, zwracam się do 
wszystkich mieszkańców m. Łodzi z go- 
rącym apelem, aby dali wyraz uczuciom 
radości, jaka gości w sercąch wszystkich 
obywateli w uroczystym dzisiejszym dniu, 
dekorując odświętnie domy, balkony i ok- 
na mieszkań kwieciem, zielenią i barwa- 
mi Rzeczypospolitej. 


Marjan Cynerski, 


prezydent m. Łodzi. | 


| 


liroczysie nabożeństwa 
w kafedrze 


Jutro, w sobotę, dnia 5 b. m., o godz. 
10-ej przed poludniem ks. biskup Tymie- 
niecki odprawi w katedrze św. Stanisła- 
wa Kostki uroczyste nabożeństwo na in- 
tencię Polski i nowo-wybranego prezy- 
denta Rzeczypospolitej [Ignacego Mościc- 
kiego. 

W. nabożeństwie wezmą udział przed- 
stawiciele miejscowych władz państwo- 
wych, cywilnych i wojskowych, przedsta- 
wiciele sądawnictwa, samorządu, zrze- 
szeń, zwiazków i organizacji społecznych 
i zawodowych. 

Specjalne zawiadomienia o tem nabo- 
żeństwie ze względu na krótki termin do 
władz I urzedów rozsylane nie będą. 

Należy spodziewać się, Iż szerokie rze- 


. sze publiczności wezmą aknajliczniejszy 
udział w tem nabożeństwie. (PAT). 


pozostająca pod kierownictwem dyrek: 
torki p. Bryszewskiej. 

Szkoła powyższa ma nadzwyczaj do 
niosłe znaczenie dla rozwoju łódzkiego 
przemysłu tekstylnego, kształcąc wykwa* 
lifikowane zastępy rysowniczek fabrycz" 
nych. Rozliczne tablice budowy ornamen* 
tów i ćwiczenia kompozycyjne świadczą, 
iż głównem zadaniem tej szkoły jest dać 
uczenicom dokładną znajomość rysunku 
i poznanie techniki i materjału artystycza 
nego tworzywa. czennicom natomiast 
gozosiawiona jest swoboda kompozycyj- 
na, niema przytłoczenia młodej fantazji rw 
tyna wychowawców. 

Metoda powyższa wydaje znakomite 
wyniki, widoczne w aplikacji p. Eugenii 
Grajnertówny, kilimach p. Kiczmoszew* 
skiej i w hafłach—panny Żorskiej. W mos 
tywach tych prac uderza świeżość naiw* 
nej stylizacji, przypominająca prymitywy 
staro-indyjskie i staro-włoskie, 

Wystawa spotkała się z wielkiem ue 
znaniem władz szkolnych, które w oso 
bie kuratora, p. Owińskiego wyraziły or- 
ganizatorom dyr. Pilichowskiemu dyr. 
Byszewskiej, dyr. Tatarzance i innym po- 
dziękowanie: 

W Łodzi wystawa ma specjalne zna» 
czenie propagandowe, a celem jej — za- 
chęcić młodzież do wstępowania do szkół, 
w których wre pozytywna praca dla 
wzbogacenia i pomnożenia dobrobytu ma- 
terjalnego naszego państwa: 

Należy spodziewać się, iż szerokie 
rzesze publiczności wezmą  jaknajlicze 
niejszy udział w zwiedzaniu wystawy. 


Dekorowanie gmachów miej: 
skich 


Jak się dowiadujemy, z polecenia pre- 
zydenta miasta p. Cynarskiego w ciągu 
dnia wczorajszego į dzisiaj od wczesnego 
rana wydział plantacji miejskich wspól- 
nie z wydziałem gospodarczym zajęły się 
dekoracja słównego budynku magistratu 
na placu Wolności oraz wszystkich innych 
gmachów miejskich z okazji uroczystego i 


doniosłego aktu zaprzysiężenia przed 
zgromadzeniem narodowem prezydenta 
Rzeczypospolitej, prof. Ignacego Mo- 


ścickiego. (PAT). 


Krwawa walkao dziewczyng 

Pokanany rywal runat na ziemię 

z razpłafaną czaszką 

Kazimierz Nawrocki (Owsiana 15) 1 
Stanisław Owczarczyk (Wólczańska 135) 
kochali się oddawna w młodziutkiej pan- 
nie Stasi St. 

Dziewczyna tak jednego, jak i drugie- 
go darzyła równą dozą sympatji, <o ry- 
wali doprowadzało do wściekłości, 

Wczoraj Nawrocki ubiegł Owczarczy* 
ka i pierwszy zjawił się u panny Stasi, 
która chętnie wybrała się z nim na spa- 
cer, 

W niespelna pół godziny po ich wyk 
ściu zjawił się w mieszkaniu państwa St 
Owczarczyk z wielkim bukietem kwiatów, 
a dowiedziawszy się, iż dziewczyna Wy- 
szła na spacer z Nawrockim wpadł w 
óniew i zaczął się odgrażać, że się dzi- 
siaj jeszcze „porachuje' z rywalem, 

Zawiedziony w swych nadziejach ado 
rator p. Stasi stanął w bramie juj domu, 
oczekując z niecierpliwością na powrót 
ukochanej i rywala ze spaceru, 

Dopiero o godzinie 8-ej wieczorem uj: 
rzał tych, na których tak długo oczeki« 
wał, 

Owczarczyk ukrył się czemprędzej na 
podwórzu, ledwo jednak panna S, pożē- 
ónała się z Nawrockim, wyskoczył z u- 
krycia į rzucił się z wydobytym nożem na 
przeciwnika, 

Nawrocki zaskoczony tak nagłą napa: 
ścią usiłował zbiec, Owczarczyk dogonił 
go jednak i uderzył nożem w bok, jednak 
nieszkodliwie. 

Nawrocki wpadł do jednej z bram, w 
której spostrzegł leżącą siekierę, a że był 
bezbronny, chwycił ją i uderzył na Owe 
czarczyka 

Po krtókiej walce, jaka się między ni- 
mi wywiązała, Owczarczyk runął na zie» 
mię z rozpłałaną głową, 

Nawrocki przerażony swym czynem, 
usiłował zbiec, ujęto go jednak i pod silną 
eskortą odstawiono do aresztu, Do leżące- 
go zaś bezprzytomnie Owczarczyka za 
wezwano pogotowie, które w stanie cięż- 
kim przewiozło do do szpitala św. Józefa. 


„GŁOS POLSKI" 
Lódź 
4 czerwca 1926 r. 
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S. S. „Union --R. T. S. “Widzew” 1:1 (1:0) 


Powodzenie „Widzewa* w pierwszej 
rundzie rozgrywek o mistrzostwo wpłynę- 
ło w bardzo ujemny sposób na zachowa- 
nie się graczy robotniczego zespołu na bo- 
isku, którzy, natrafiając dziś na silniejszy 
opór ze strony swego przeciwnika ji nie 
mogąc pogodzić się z myślą przegranej, 
chwytają się środków, nie licujących z 
mianem sportowców, by tym sposobem u- 
zupełnić swe braki, Tego rodzaju metody 
wzbudzają w widzach tylko odrazę i nie- 
chęć do uczęszczania na zawody piłki noż- 
nej wogóle. 

Pierwszym tego rodzaju występem dru- 
żyny robotniczego zespołu było rewanżo- 
we spotkanie ich z „Turystami”, jednak w 
dniu wczorajszym zachowanie się tych 
„panów“ na boisku pod każdym wzglę- 
woj nie wytrzymywało najlżejszej kry- 
tyki 

Metody „widzewiaków” idą zasadniczo 
w trzech kierunkach, a więc: stosowanie 
w najwyższym stopniu gry brutalnej, aby 
tym sposobem „utrącić* możliwie więcej 
graczy przeciwnika; steroryzować sędzie- 
go do tego stopnia, aby ten w obawie o 
bezpieczeństwo swej osoby nie stosował 
ostrych środków zaradczych, jak usuwanie 
ich graczy z boiska i wreszcie trzecie 
wciągnięcie do tej roboty niemożliwie za- 

wującej się  publiczki „ Widzewa”, 
szczelnie zapełniającej galerię, któraby w 
razie zatargu z sędzią zajęła wobec niego 
groźną postawę, 

Te właściwie metody zostały w całej 
rozciągłości į z wielkiem powodzeniem 
stosowane przez „widzewiaków” w dniu 
wczorajszym na meczu z S. S, „Unio- 
nem’ 

O ile pierwsza połowa gry miała prze- 
bieg zupełnie normalny, o tyle po przer- 
wie nie miała nic ze sportem wspólnego. 
Steki obelżywych wyrazów, nienadają- 
cych się do powtórzenia, skierowane pod 
adresem sędziego i graczy przeciwriej dru- 
Żyny, oraz nadzwyczaj brutalna gra, gra 
na kości przeciwnika, niesubordynacja i 
ciągłe awantury, przekleństwa, jakie tyl- 
ko posłyszeć można na peryłerjach nasze- 
go grodu — oto obraz gry, cechującej dru- 
żynę robotniczego zespołu po przerwie. 

zecz oczywista, że pod tym wzglę- 
dem prym wodził, jak zwykle środkowy 
pomocnik „Widzewa”, zły duch całej dru- 
żyny, Pudlarz. Gracz ten przynosi tylko 
ujmę tak pracowitemu zespołowi, jakim 
jest drużyna „Widzewa” i od dnia tego 
nie powinno być dla niego miejsca nie tyl- 
ko w drużynie, ale ; w klubie, Dzielnie se- 
kundował mu pod tym względem lewy 
łącznik Bałczewski, który mimo decyzji 
sędziego, nie chciał opuścić boiska , 

ie wątpimy, że winowajcy tego zaj- 
ścia zostaną przez wydział gier i dyscy- 
pliny przykładnie ukarani, gdyż tego do- 
maga się opinja publiczna. 

am przebieg gry mało ciekawy. Do 
przerwy gra naógół otwarta į dość żywa. 
Zmienne ataki obu stron długi czas nie 
przynoszą rezultatu, Ataki „Widzewa' 
zakańczane silnymi i celnymi strzałami 
Strzelczyka, zostają likwidowane przez 
nadspodziewanie dobrze orjentującego się 
i grającego z wielkiem szczęściem bram- 
karza zielonych Hilperta, który niekiedy z 
trudem broni na korner. 

Natomiast w „Unionie” zauważyć się 
daje brak strzelców w ataku. Fr. Her- 
mans niewiadomo poco znowu wstawiany 
do pierwszej drużyny, nie może się zdo- 
być na szybki strzał na bramke, przez co” 
zaprzepaszcza szereg sytuacji podbram- 


CRETE TIIRI WY ZETZES OTTON 


Mecz międzymiasfowy bwów 
Warszawa 8:1 (5:0) 


Międzymiastowe zawody Lwów — 
Warszawa o puhar „Wieku Nowego” od- 
były się po raz trzeci, przynosząc tym ra- 
zem  druzgocące zwycięstwo lwowianom. 
Reprezentacja Warszawy wystąpiła w 
swym pełnym składzie: Domański, Czaj. 
kowski, Bułanow Il, Wójcik, Loth St., 
Szenajch, Tupalski, Grabowski, Łańko, 
Ciszewski ; i Krawuś. Drużyna Lwowa wy- 
stąpiła w niezmiernie osłabionym składzie 
bez Kuchara, Batena, Garbienia, Fichtla, 
Giebartowskiego i Hankego. Boisko zala- 
ne wodą utrudniało niezmiernie grę przy- 
ziemną i tem tłomaczy się tak wysokocy- 
frowa porażka warszawian, którzy nie ce- 
lują w grze górnej, Bramki dla Lwowa u- 
zyskał Mamler — cztery, Chmielowski — 
dwie oraz Sawka i Stenercmen po jednej. 

a Warszawy punkt honorowy zdobył 
Łańko, Sędziował kpt. Gött- 


| 
| 
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kowych. Dopiero w 35 minucie bezpo- 
średnio po centrze Lewandowskiego zie- 
loni uzyskują prowadzenie, 

Po zmianie stron lekka przewaga 
„Unionu”, który częściej przebywa pod 
bramką przeciwnika, Dzięki brutalności 
ze strony „Widzewa”* gra wogóle traci 
na wartości, Ofiarą ich tym razem był 
Fiedler II, którego okrwawionego znoszą 
z boiska, Steroryzowany sędzia nie po- 
trafi utrzymać rozhukanych dzikusów na 
wodzy i gra w najwyższym stopniu brutal. 


„UNION“ I — „WIDZEW“ 1l 3:6 

Na przedmeczu druga drużyna „Unio- 
nu” odniosła zdecydowane 
nad swym przeciwnikiem w stosunku 3:0. 


WYNIKI W WARSZAWIE. 
W dniu wczorajszym rozegrano szereś 
spotkań w piłkę nożną. które przyniosły 


| 


| 


zwycięstwo | 


następujące wyniki: „Polonja* (komb,) — | 
„Makkabi* 3:2 (1:1). „Korona“ — „Le- 
gja" 2:1 (1:1), „Ruch* — „Lechia” 3:1 
(2: 0). 


WYNIKI KRAKOWSKIE. 

Wisła — Djana (Katowice) 2:1 (0:0). 
Bardzo ładna į celowa gra ze strony Wi- 
sły, dla której obie bramki zdobywa Rey- 
man I, Cracovia — Wawel 3:3 (2:1). Cra- 


covia w silnie osłabionym składzie 


na stosowana jest z całem powodzeniem 
przez zespół robotniczy już do końca, 
Dopiero w ostatniej minucie po dośrodko- 
waniu Strzelczyka „Widzew* wyrównuje, 

Zawody prowadził p. Bira naogół sła- 
bo, — 

Z drużyny zielonych najlepszym był 
Bersz, E. Werner i Hilpert, natomiast o- 
brona słabsza niż zwykle. W zespole ro- 
botniczym jedynie Strzelczyk swą spokoj- 
ną i inteligentną grą zasługuje na wy- 


różnienie, Publiczności około 300 osób, 


Kronika 


MISTRZOSTWO W POZNANIU, 

W zawodach o mistrzostwo P, O, Z. P. 
N, „Unia* zdecydowanie zwycięża „Polo- 
nję' 7:0, do przerwy 4:0. 


WYNIKI W WIEDNIU. 


Sparta — Vienna 4:3 (2:3), Rapid — 
W. A.C. 0:0, Admira — Sportklub 3:0 
270), 


Q PUHAR DAVISA, 

Pierwszy dzień rozgrywek o puhar Da- 
visa między Szwecją i Połudn, Afryką 
przyniósł wynik 1:1. Mecz tennisowy 
Austrja — Węgry został odwołany. 


h.K.S.-LT.S.G. 5:2 (2:2) 


Mimo niepewnej pogody na boisku Ł, 
K. S. zgromadziło się około 2,000 osób, 
łaknących emocji i wrażeń, Przed sędzią 
p. Fidlerem stanęły drużyny w następują- 
cych składach: Ł, K, S.: Fischer, Cyll, Ko- 
walczyk, Kowalski, Trzmiel, Jasiński, 
Durka, Miller, Lange, Jańczyk, Cichecki. 
ET S, Gi Hage, Milde, Wildner, Pogo- 
dziński, Sykuła, Zgierski, Wünsche, Herb- 
streich, Wujas, Fischer, Łazarczyk. 


Pierwsza połowa gry miała przebieg 
bardzo żywy. Lepszej technice I kombina- 
cji ze strony Ł, K. S, przeciwstawiło Ł. T. 
S. G. grę ambitną i nawet do przerwy 
chwilowo przeważało, 


W 23 minucie Miller, ec bd ją 
błąd obrony uzyskuje pierwszą bramkę. 
T. S. G. usiłuje wyrównać, co też mu się 
ze strzału Herbstreicha w niedługim cza- 
sie udaje, Dalszy punkt dla Ł, K. S. zdo- 
bywa Lange w 32 minucie, Do przerwy Ł. 
T. S. G. wyrównuje ze strzału Herbstrei- 
cha. 


Po zmianie stron pierwsze minuty na- 
leżą do Ł, T. S. G, lecz po kilku pocią- 
śnięciach czerwoni opanowują sytuację i 
nie schodzą z połowy przeciwmika i uzy» 
skują dalsze trzy bramki ze strzałów Dur- 
ki dwie i Cicheckiego — jedną. 


Najlepszymi na boisku z Ł. K, S.: Ja- 
siński i Trzmiel w pomocy, oraz Cichecki 
w ataku. Z Ł, T. S, G. para obrońców. 
Milde i Wildner, oraz Sykuła w pomocy. 
Sędziował dobrze p. Fiedler, 


Przedmecz rezerw 7:4 dla Ł. K. S, 


Płeć piękna. w walce © swe prawa 


Gdzie kobiety nie cieszą się jeszcze równouprawnieniem? — 
Kwestja nieślubnych dzieci — Jak zaradzić niechęci do mał» 
żeństwa — Precz z woiną 


W Paryżu rozpoczął się obecnie mie- | 


klzynerodowy korgres, a raczej „parlament 
kob et. zw cłany pod egidą miedzy nar C45- 
wego związku orewa glosowania d'a k3- 
biet, Ze wszystkich stron różnych wiatrów 
RZ se kob'ety, Po! udnicwa Afryka, 
Australia, Brazy”a, Tadia, Etot, Nowa 
Fumlandia, Islandja, Turcja, śdzież ostate- 
cznie niema kobiet, welezacych o swe pra- 
wa, lub jeżeli już je uzyskały — walczą- 
cych o przyw ilei ie. — O czem będą radzić 
te wszystkie kobietki? W każllym razie 
będą bardzo dużo mów:ć, bo im ło znacz- 
nie łatwiej przychodeł, jak mężczyznom. — 
Ale bicrąc rzecz zupełnie na serjo, mają 
też dosyć tematu i to tematu bardzo powa- 
żnego, Wprawdzie od roku 1904, w którym 
pierwszy raz zwcłano kongres światowy 
kobiet w Berln'e, dużo zmieniło się na 
korzyść kcbiet. Turczynik i porzuciły hare- 
my i wyszły na ulicę, dziesiątki kraj jów 
przyznały kobietom równouprawnienie 
zarówno w życiu pol tycznem, jak i w wy- 
borze zawodów, lecz mimo to jeszcze zo- 
stały kraje, w których kobiety nie mają 
praw politycznych. Są to kraje częstokroś 
o bardzo wysokiej kulturs., należy bowiem 
do nich przewodniczka narodów i głos'ciel- 
ka wolności, Francja, Włochy + Hiszpanja 
(dziwna rzecz, trzy romańskie kraje, które 
nie uznają równowartościowości kobiety). 
Może też dlatego wybór Paryża na rezy- 
dencję parlamentu ma być pewnego rodza- 
ju symbolicznym protestem. Innym tema- 
tem, który będzie przedmiotem referatów 
poszczególnych delegatów, jest problem 
handlu żywym towarem, Kwestja ta jest 
stawiana dzisiaj na podłożu międzynarodo- 
wem, a żąjdania kobiet idą w kierunku za- 
prowadzenia poliejj ko 'iecej. Przekonano 
śię bowiem, że agentki-kobiety są znako- 
mitemi siłami w walce z nierządem i han- 
diem żywym towarem, 


Ważną kwestją jest też ochrona nieślub- 
nych dzieci. W bardzo wielu krajach, 'ak 
np. w Polsce, Niemczech i Austrii, mieślib- 
ne dzieci stanowią czwartą część wszyst- 
kich dzieci przychodzących na świat. Nie- 
szczęśliwie te istoty są „od chwili urodzenia 
wydane na łup niesprawiedliwych praw, 
które czynią z nich jakby osobną kastę 
panjasów. Przez co wielu z tych osobników 
ginie z nędzy i poniewierki, W silnej łącz- 
mości z tym problemem stoi też i problem 
żywiciełń rodziny, Ilość nieślubnych dzieci 
wzrasta w miarę niechęci do zawierania 
mafżeństw, a niechęć do zawierania mał- 
żeństw jest bezwzględnie następstwem 
zbyt wielkiego obciążenia ojców rodzin w 
porównaniu z kawalerami. Po największej 
części bowiem pracownicy otrzymują je- 
dnakową płacę, bez wizględu na to, czy są 
żonaci lub a A a 0. NW PÓOEDMĄZE W, 
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Zwiąki kobiet dążą więc do zmi iany sy- 
stemu płacy, żądając, sżeby wynagrodze- 
n'e żonatych było zneczmie większe nd 
| płacy kawalerów. Byłby to pewnego ro- 
dzaju podatek na kawalerów, bardzo zre- 
sztą słuszny z punktu widzenia społecz- 


nego i potrzebny zwłaszcza w krajach o` 


małej rozrodczości. 


Tego ro dzaju system przyjęło już zre- 
szłą w Belśj j we keane We Francji np. 
3i pół miliona robotników otrzymuje z ty- 
tulu ojców redzin o 1 miliard franków wię” 
cej płacy. 


Jeszcze jedno zdan e, potężniejsze i wa- 
żniejsze niż poprzednie, pećiął kongres 
kobiet. Właśnie w ostatnich dniach dały 
się słyszeć w Europie tu i ówdzie hasła 
wojenie. Matki obecne i przyszłe, męczen- 


niczki wszystkich wojen od chwili, gdy tyl- | 


ko datuie się historja człowieka, odpowie- 
dza na to dążenie do wojen w sposób, któ- 
ry jawnie zamani ifestuie ich tendencje po- 
kcjowe, 


Ta jedna idea łączy wszystkie kobiety | 
bez względu na to, jakie różnice by ie 
dz.elitw 


SPRZE BAZ i KUPNO 


"MEBLE DĘBOWE 


pokoju jadalnego i aparat PY „Radjo” do 
sprzedania, Juliusza 15, m. 5. 2990—3- 


ZAGUBIONE DOsUMWENTY 
SNR CEZOTE IEENEZEKOT CTR ETEDZOET 

KAZIMIERZ GÓRALSKI 
A wyciąg z ksiąg stałej ludności w Bolmo- 


TECHNIK DENTYSTYCZNY 


poszukuje zajęcia eeoa oso: Łaskawe oferty 
r „Rutynówany” do adm. „Głosm*, 2978—3 


KŁYS ANTONI 


zgubił zaświadczenie z komisji poborowej i do- 
wód osobisty, wydany w gminie Chojny. 2991--3 
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| Troche grubsza i mniej 
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Powah kobiecej nóżki 
Pantofelki i pończoszki 


Jakże odlegie są czasy wysokich, czar. 
nych lub bromzowych bucików na grubej 
podeszwiel,., Sklepowe okna szewców 
przypom nają raczej jubilerską wystawę 
jakichś dziwacznych klejnotów, które sę 
skrzą i mienią tysiącem barw. Malutkie, 
zórabne, „wesołe” pantofelki, Delikatna, 
kawowego koloru skórka inkrustowana 
wymyślmym deseniem szafirowej i zielonej 
zamszy — błęk:tne bawidełko z cieniut- 
kiej skóry przeplecionej złotawym broka- 
tem, wysokie obcasy nabijane  strasami, 
czerwony pantofelek, błyszczący czarny» 
mi paseczkąmi lakieru ułożonego w rysun- 
ki i wzory dziwaczne... 

Zdaje się ni iepodob. eństwem. aby zie 
wszystkie pantofelki były przeznaczone 
do stykania się z kurzem i asfaltem cho- 
dników, A jednak obecnie najmodn: ejsze i 
najbardziej noszone są właśnie owe 
„szewck'e klejnoty”, Normalny bucik, ma- 
jący za zadanie ochronę nogi przed zim- 
nem, wilgocią i kurzem tak zwany bucik 

„praktyczny” — jakgdyby przestał istnieć. 
kolorowa skóra 
znajduje jeszcze zastosowanie w sportach, 
ale już i sportowe buc ki, mimo, że na ni. 
skim obcasie, mają swoja modę barwnej 
inkkrustacji lakierowanych paseczków na 
białej zamszy. 

Do tego pończoszki jedwabne w paste- 
lowych, jasnych tonach, z których nahar- 
dziej „en vogue" pozostał cielisty i t. zw. 
„terre cuite", 


SETORAN RAT (HRS 
GIEŁDA PRACY 
PUTNE E EE 
SOLIDNY, 


samodzielny bankowiec z średniem wykształce- 
niem handlowem i sześcioletnią praktyką biurową, 
z gruntowną znajomością działu  wekslowego 
(specjalność), raw administracyjnych, buchale 
terji i AA, Ali, piszący na maszynie, posia- 
dający duże znajomości w bankach łódzkich i sfe- 
rach kupieckich, przyjmie na warunkach przy- 
stępnych odpowiednią posadę w przemyśle lub 
handlu. Referencje i świadectwa b. dobre, Łaska- 
we zaofiarowania sub, „Młody wszechstronny, 
obrotny" do admin. „Głosu”. 2975 
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Właśricielkanracawni gorsefów | 


„MAISON CAPRICE" 


z Warszawy 


przyjechała do Łodzi dnia 5.VI na parę 
dni z dużym wyborem osłatnich nowości 
paryskich. 5005—2 


izarni 


Dr. med. 


| zeliqsonowa 


,Akuszetja, choro- 
' by kobiece i we- 
neryczne (kobiet), 
Usuw. włosów ną 
twarzy elektrolizą. 
Przjmuje od 1—4 


Piotrkowska Ne 117 m. 2. Tełsion 3003. | ul. 6-ga Sierpnia I, 


| niezamożnym 
1! stępstwo. 
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MOLIK JÓZEF 17 
bił dowód osobisty, wydany w gminie Wielgo- 
ez oraz ekion (A wojskową, wydaną w "P 
K. U. w Piotrkowie. 3000—2-z 
RIZR Dr. Med. 
Zygmunt 


R Stupel 


Szkolna 12 
choroby skórne, 
włosów, wenerycz 
ne i inoczopłciowe 


Datyner 


Choroby nerek, pę- 
cherza i dróg mo: 


czowych. leczenie światłam (Rent- 
non ca, od 1—2 ya ama sj 
10 —T, 
3 Piramowicza 1 11.0 R A 6-8. 
= 4 (dawn gińska). oaz 
506—11 Tel 48-95, pod 


Głosu Polskiego", Piotrkowska 86. 


